
Nr. 11. P o z n a ń , d n ia  12  m a rca  19 2 7 . R o c z n ik  8 .

In tro liga torstw o  i d ruk arstw o.
'Z aw ody g ra ficzn e , k tó re  w d z is ie jszy ch  czasach  

w n a jro z m a itsz y c h  fo rm ach  n a m  się p rz e d s ta w ia ją , 
w  czasach  w y n a la z k u  sz tu k i d ru k a rs k ie j  w y łączn ie  
u p ra w ia li  ty lk o  d ru k a rz e  i in tro lig a to rz y . W cześn ie j­
szym  z ty c h  by ł je d n a k  in tro l ig a to r , p o n iew aż  je m u  
przypad ła , ro la  k s ią ż k i p i s a n e  o p raw iać . K sięża, 
z ak o n n ic y  i la ic y  d o p ro w ad z ili sz tu k ę  p is a n ia  do w y ­
żyn d o sk o n a ło śc i, o p ra w ia ją c  n a s tę p n ie  p race  sw e 
a rty s ty c z n e  w złoto, sreb ro , a k sa m ity , je d w a b ie  i sk ó r­
k i. Z n a m ie n n ą  je s t  rzeczą , że w  ow ych  c zasach  p a ­
n o w a ła  ju ż  p e w n a  sp e c ja liz a c ja  w p ra c a c h . Jed en  
np . z a jm o w a ł się k o ry g o w a n ie m  k s ią ż k i, p isan e j 
p rzez d ru g ieg o , n a s tę p n y  ru h ry k o w a ł ją , d a lszy  za ­
ła tw ia ł  in te rp u n k c ję , in n y  znów  za o p a trz y ł ją  b a rw n e- 
m i in ic ja ła m i. D ale j n a s tę p o w a ło  k le je n ie  w stęp n e j 
i ty ln e j k a r ty , t. zw. fo rzacu , p rz y k ro je n ie  o k ła d k i 
z te k tu ry  lu b  d rzew a , p rzy g o to w an ie  tab lic , p rz y rz ą ­
dzen ie  skó ry  i okuć, s łu ż ą c y c h  za ozdobę, — w szy stk o  
to  w y k o n y w a li sp e c ja ln i p raco w n icy . W  ś re d n io ­
w iecznym  w ięc s ty lu  p is a n e , m a lo w a n e  i o p raw ian e  
k s ią ż k i te  d z iś  jeszcze m a ją , i to zu p e łn ie  s łu szn ie , 
w a rto ść  n ieo cen io n ą .

D opiero  k i lk a d z ie s ią t  l a t  po w y n a le z ie n iu  sz tu k i 
d ru k a rs k ie j  z a k o n n y  in tro lig a to r  w y s tą p ił ze sw ej 
celi n a  św ia t jak o  zaw odow iec , — i te ra z  w ła śn ie  o k a ­
zało się, że zaw ód  jego łą c z n y  je s t z is tn ie n ie m  lu b  
zn iszczen iem  d ru k a rs tw a . W  m ia s ta c h  u n iw e rsy ­
teck ich  p o w s ta ły  w  XVI w ie k u  liczn e  in itro lig a to rn ie , 
k tó re  w  śc is łe j łączności b y ły  z ów czesnem i, w  ży­
w ym  ro zk w ic ie  będącem i, d ru k a rn ia m i. F a k te m  jest, 
że p ie rw si i n a jz n a k o m its i  d ru k a rz e  re k ru to w a li  się 
po w iększej części ze s ta n u  in tro lig a to rsk ie g o , np . 
K ryszto f P lam tin  i L u d w ik  E lzev ier, k ła d ą c  p o d w a­
lin y  s ła w n y c h  d y n a s ty j  d ru k a rsk ic h . O kazało  się 
je d n a k , że ju ż  w ten czas  w  w ięk szy ch  o śro d k ach , g ro ­
m ad zący ch  in tro lig a to ró w  i d ru k a rz y , p o w sta w a ły  
sp o ry  o p ie rw szeń s tw o , k tó re  trw a ły  aż do  k o ń ca  
X V II w iek u . D opiero  w  r. 1699 U lry k  M egerle u s ta ­
lił w y ro k iem , że „n ie p o w in n o  się  d y sp u to w ać  n a d

tem , czy k u r a  lu b  ja jk o  je s t .s tarszem ", tj. d ru k a rz  
lu b  in tro lig a to r .

Z d arza ło  się  często , że ów czesny  in tro lig a to r , j a ­
k o  ek o n o m iczn ie  słabszy , s ta ł  w  żołdzie d ru k a rz a .
0  je d n y m  z n ic h  w iad o m o , że w  r. 1515 zobow iązał 
się  sąd o w n ie  p o św iad czo n y m  k o n tr a k te m  „ sk ła d  
w  o zn aczo n y m  czasie , ja k  in n i  o b y w ate le  i k s ię g a ­
rze, o tw ie rać  i z am y k ać , przez, c a ły  d zień  w  n im  p rze ­
b yw ać, z a ła tw ia ć  s p ra w y  k u p ie c k ie , oprócz tego 
k s ią ż k i  o p raw iać , la te m  ro zp o czy n a jąc  ra n o  o g odzi­
n ie  5-tej, k o ń cząc  w ieczo rem  o 6-tej, z im ą  p ra c ę  ro z ­
p o cząć  g o d z in ę  p rzed  o tw a rc ie m  i kończyć godzinę 
po z a m k n ię c iu " . Ś liczne czasy! S ta rsz y m  ko legom  
p rz y p o m in a ją  one czas n a u k i!

Z u p e łn ie  ta k  sam o , ja k  w  d ru k a rs tw ie  p rzed  w y­
n a lez ien iem  p ra s y  po sp ieszn e j sy m b o lem  d ru k a rz y  
b y ła  g u te n b e rg o w śk a  p ra s a  d re w n ia n a , ró w n ież
1 w  in tro lig a to rs tw ie  aż do p o c z ą tk u  zeszłego s tu le ­
c ia  p o słu g iw an o  -s ię  zu p e łn ie  p ry m ity w n eim i ś ro d k a ­
m i. Jeszcze około r .  1850 w n ę trze  in tro l ig a to rn i  p rz e d ­
s ta w ia ło  te n  sa m  obraz, ja k  p rzed  w iek am i. W id z i­
m y  ta m  n iez liczo n ą  ilo ść  d z iw n y ch  sp rzę tó w  i  n a ­
rzędzi, k tó re  n a m , p rz y zw y cza jo n y m  do n a jn o w sz y c h  
ś ro d k ó w  te ch n iczn y ch , u n a o c z n ia ją  tru d n o śc i i  n ie ­
r a c jo n a ln y  sposób  p racy . L i te r a tu ra  .z ow y ch  czasów  
u d o s tę p n iła  n a m  p e w ie n  w g ląd  w  czynność  in tro l i ­
g a to rsk ą , k tó ra  m ia ła  p rzeb ieg  im niejw ięeej n a s tę p u ­
jący .

P o  odbiorze d ru k o w a n y c h  a rk u sz y  k o lac jo n o w a- 
no, tj. p rz e jrz an o  je, n a s tę p n ie  p rzec iąg n ię to  p o je ­
dyncze a rk u sz e  p rz e z  w o d ę  k le jo w ą , sy co n ą  a łu n e m , 
k tó rą  to czynność  n a z y w a n o  p la n o w a n ie m /d a le j  p o ­
w ieszan o  je, ja k  b ie lizn ę  n a  lince  i su szono  a  po  
zd jęc iu  fa lco w an o . P o  fa lc o w a n iu  u b ija n o  a rk u sz e  
c iężk im  m ło te m  i um ieszczono  w  p ra sę  d re w n ia n ą . 
N a s tę p n ie  zao p a trzo n o  g rz b ie t w y c ięc iam i d la  u m ie j­
s c o w ie n ia  sz n u ró w  p rzy szy w an y ch  i um ieszczono  
a rk u sz e  w  ra m k ę  in tro lig a to rs k ą . Jeszcze  p rzed  ro z ­
poczęciem  szy c ia  p rzy łączono  do k s ią ż k i p rz e d n ią  
i ty ln ą  k a r tę  z a o p a trz o n ą  fa lcem .

W y jąw szy  po szyciu  k s ią ż k ę  z ra m k i, ro zp u szcza ­
n o  w y s ta ją c e  k o ń c z y n y  szn u ra , .grzbiet z ao p a trzo n o
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(klejem, .a gdy  tenże usechł, obcinano a  raczej oheblo- 
wario p rzednią jej s tro n ę  heblem , poniew aż n ie  m iano 
jeszcze wówczas do dyspozycji m aszyn  do cięcia. Po 
obcięciu sp rasow ano  ją  a n astęp n ie  zaokrąglono 
grzibiet m ło tk iem , potem  obcięto górną i do lną stronę 
książki. Brzegi książk i po części zak rap iano  b ru ­
n a tn ą  fa rb ą  zapom ocą szczotki lub sitk a  lub zabar­
w iano p ę d z le m , n a  zielono lub  czerwono. Dalej n a ­
stępow ało  gładzenie kostką.

Po za ła tw ien iu  powyższego przygotow ano te k tu ­
rę d la  ok ładk i, k tó rą  cięto ostrym  nożem, dalej za­
opatrzono kończyny szn u ra  k lejem , rów nież i te k tu ­
rę  i nałożono ją. Całość u lokow ano m iędzy dwie desk i 
w p ra s ie  w ten  sposób, że brzeg k siążk i nieco w y sta ­
w ał, k tó ry  d rug i raz  zaopatrzono k lejem  i oblepiono 
pap ierem . Jeżeli grzbiet m ia ł być ozdobny, n a te n ­
czas p ra ca  in tro lig a to ra  była nieco odm ienna. Przed 
nałożen iem  o k ład k i Zaopatrzono grzibiet zaokrąg le­
niem  z  grubszego k a rto n u , k tó ry  tw orzył próżnię 
i u d o stęp n ia ł w ygodniejsze o tw arcie  książki.

-Po obciągnięciu  grzb ie tu  sk ó rk ą  za ła tw iano  d a l­
sze ok lejenie k s ią ż k i odpow iednim  pap ierem  ok ładko­
wym , dalej p rzylepiono do ok ładk i p rzed n ią  i ty ln ą  
k a r tę  i w łożono książk ę  do prasy . Po sp rasow an iu  
w yjęto ją  i w ykonano  ozdoby lub nalep iano  na  grzbie­
cie e tyk ie tkę . W  owych czasach zdobnictw o książk i 
coraz w ięcej zan ikało , a jeżeli jak iś  m istrz  in tro li­
g a to rsk i p o d ją ł s ię  złocenia ty tu łu , n a ten czas p raca  
jego u w ażan a  była jako  nadzw yczajne przedsięw zię­
cie.

O ile  d ru k a rz  w ykorzysta ł dodatn ie  strony  w y­
n alazk u  m aszyny pospiesznej Kóniga, k tó ra  drogą 
przez AngI ję d o ta r ła  do N iem iec, o ty le pow ściąg liw iej 
zachow yw ał się  in tro lig a to r wobec w szelkich no­
wości i udoskonaleń , w zawodzie. Np. zaprow adzenie 
p łó tn a  in tro liga to rsk iego  (kaliko) z A nglji do N ie­
m iec bardzo pow oli następow ało . .Tyczy się to rów nież 
fab rykow anych  papierów  kolorow ych, k tó re zaczęto 
używ ać n a  początku  zeszłego stu lecia , m ający ch  in ­
tro ligato row i odebrać p racę  żm udną ręcznego kolo­
ro w an ia . K ażdem u postępow i w in tro lig a to rs tw ie  
p rzeciw staw iano  taimę i z bojaźni przed późniejszą 
k o n k u ren c ją  w ykw alifikow ano uczni tylko w n a j­
g łów niejszych rękoczynach . Jeszcze w r. 18&0 zda­
rzało się, że m istrze  in tro lig a to rscy  w najw iększej 
ta jem n icy  u trzy m y w ali przyrządzenie k le ju  z b ia łka , 
p roszku  i pom ady, służącego do złocenia, rów nież 
przed okiem  czeladniczem  u k ry w ali sposób p rzy rzą­
d zen ia  kolorów  do 'zabarw iania okładkow ych p ap ie ­
rów.

Gdy po r. 1870 rozw inął się w ielki p rzem ysł m e­
chaniczny, obejm ujący  rów nież m ałe w arsz ta ty  rze­
m ieślnicze, natenczas i w7 zawodzie in tro lig a to rsk im  
n ie -m ożna już było trzym ać się s ta ry ch  sposobów 
pracy. P o w staw ały  w ielk ie fabryczne in tro lig a to rn ie  
w łączności z d ru k a rn ia m i lub też sam odzielnie, bio­
rące  żyw y udzia ł w podn iesien iu  sztuk i in tro lig a to r­
skiej i d ru k a rsk ie j.

Pom im o w ięc coraz to  szerszej sp ec ja lizac ji w obu 
tych  zaw odach, kroczących  odm iennem u drogam i, 
ty le jed n ak  m iędzy n iem i je s t łącznych lin ij, k tó re 
w ykazu ją, że 'wspólne d ążen ia  do p o d n iesien ia  dobro­
by tu  są  n ieodzow ną koniecznością. W ym ien iam y 
ty lko zagadn ien ia  socjaino-politycznę, k a lk u lac ję  
cen, w ychow anie przyszłego po k o len ia  zawodowego, 
p racę  k o b ie t w obu zaw odach — imające w ielkie zna­
czenie, dalej w ykorzystan ie  techn icznych  ulepszeń, 
o sta tn ie  jako  najw ażniejsze.

LT n as  in tro lig a to rstw o  dąży  nieom al do u p ad k u  
i to z pow odu k o n k u ren c ji p ryw atnej, w ytw arzanej 
n iety lko  przez szkoły d la  chłopców i  dziewcząt, ale 
i przez inne osoby. Dziś uczeń szkolny lub uiczenica 
o p raw ia ją  sobie sam i książk i szkolne, odbierając 
pirzez to  chleb przedew szystk lem  m niejszym  w arszta­
tom  pracy. K ształcenie m łodzięży je s t w praw dzie 
chw alebnem  przedsięw zięciem , jeżeliby chodziło 
o dzieci ubogich rodziców, lecz pow inno się o g ran i­
czyć do pew nego stopn ia  n a  jednostk i, k tó re rzeczy­
wiście pośw ięcą się tem u  zawodowi po opuszczeniu 
szkoły, lecz zaw ód1 ten  dzliś i tak  już ma. n ad m ia r rą k  
do p racy  i ledw o "wegetuje. Qv.

Z w iązek  O brony P rzem ysłu  P o lsk ieg o .
W  życiu społeczno-gospodarczem  P ań stw a  P o l­

skiego od sam ego początku  daw ał się odczuć do tk li­
w y b rak  in sty tu c ji, k tó rab y  s ta ła  n ieprzerw anie na 
straży  w ytw órczości po lsk iej, zapoznaw ała szeroką 
publiczność z jej w yrobam i i przez w skazyw anie b ra ­
ków  reg u lo w ała  jej rozwój, uw ażając , by rozwój ten 
d okonyw ał się rów nolegle i w zależności od potrzeb 
ludności. P ierw sze la ta  naszej niepodległości p ań stw o ­
wej, la ta  in flacji, b rak  ten  przyćm iew ały  i in s ty tu c ję  
tak ą  zdaw ały  się czynić n iepotrzebną. Z chw ilą jed­
n a k  ustab ilizow ania  w alu ty  naszej i u s ta n ia  zarob­
kó w  w pływ ających  z dew aluacji, przem ysł polski 
ze zdw ojoną s iłą  zaczął odczuwać b rak  in sty tuc ji, 
k tó rab y  była łącznik iem  m iędzy n im  a konsum entem  
kra jow ym  i przez silną  ag itac ję  obudziła zam iłow a­
nie do w łasnej p ro d u k c ji. B rak  ten  spow odow ał 
w  n ied ług im  czasie swe u jem ne sku tk i. Zaledw ie rok 
cieszyliśm y się  s ta ły m  k u rsem  naszego złotego — 
później w sk u tek  k u p o w an ia  przez społeczeństw o n ad ­
m iernej ilości tow arów  zagranicznych, k u rs  ten  uległ 
w ahaniom  i  zaledw ie połowę w artośc i jego w spólnym  
w ysiłk iem  i z w ielkiem i ofiaram i zdołaliśm y u ra to ­
wać.

W zorując się n a  zagranicy , gdzie od la t  k ilk u ­
dziesięciu is tn ie ją  z w ielk im  pożytkiem  dla  p ań stw a  
i społeczeństw a tow arzystw a, m ające n a  celu  p ropa­
gow anie w ytw órczości k ra jow ej i rugow an ie  w yro­
bów zagranicznych, zaw iązało k ilk u  przem ysłow ców  
z in ic ja tyw y  sfer robotniczych z końcem  ro k u  1925 
Zw iązek Obrony P rzem ysłu  Polskiego. Jak  p ilną  
k w estją  było założenie podobnej in s ty tu c ji, dowodzi 
fak t, że w n ied ług im  czasie potem  przystąp iło  do rze­
czonego Z w iązku 24 organizacyj p rzem ysłu  polskiego 
w szystk ich  kategory j, od organizacyj ciężkiego prze­
m ysłu  począwszy, a n a  cen tra lnych  o rgan izacjach  
rzem ieślniczych lcończywszy ,tw orząc przez to potężną 
in sty tu c ję  p ropagandy  p rzem ysłu  krajow ego.

P ra c a  i re a lizac ja  p ro g ram u  Z. O. P. P. obliczo­
n a  jest n a  długo a  streszcza się w dw óch zadan iach : 
Należy społeczeństwo m ożliwie w yczerpująco i ob- 
jek tyw nie poinform ow ać o stan ie  kra jow ej p rodukcji 
i w yrugow ać w yroby zagraniczne, zw racając uw agę 
n a  szkodliw ość ich  n ab y w an ia  „oraz jako  d ru g ie  za­
danie należy  sfery  przem ysłow e poinform ow ać o b ra ­
k ach  naszej p rodukc ji i przez w skazyw anie ich po­
budzić do uzup e łn ien ia  krajow ego przem ysłu .

Działalność Z. O. P. P. pom im o ograniczonych 
środków  m ate rja ln y ch  była jed n ak  w dość szerokim  
zakresie  prow adzoną i o siągała  nieraz zam ierzone 
cele.

K om unikaty  Zw iązku o jego celach i o szkodli­
wości k u p o w an ia  w yrobów  zagranicznych ukazyw ały
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się w 80 p ism ach  całej Poiski. W 30-stu w ypadkach  
udało  się zarządow i Z. O. IP. P. w strzym ać zam ów ienia 
od rząd u  lub k o m u n  zagranicznym  dostaw com  a od­
dać je k ra jow em u przem ysłow i, co spow odow ało za­
trzym an ie  pieniędzy w k ra ju  i zapew nienie więcej 
p racy  robotn ikom  polsk im .

Pozatem  w dziale p ropagandy  urządzony był 
z in ic ja tyw y Z. O. P. P. przez M inisterstw o Oświece­
n ia  Publicznego we w szystk ich  szkołach ludow ych 
i średn ich  dzień p ropagandy  przem ysłu  krajow ego. 
Tego rodzaju  u rządzane dnie szkolne m ogą m ieć d la  

• przyszłości rodzim ej w ytw órczości ogrom ne znaczenie.
Zw iązek Obrony P rzem ysłu  Polskiego bardzo 

w ielką  część swej p racy  pośw ięcił w ydaw nictw u  po­
p u la rn y ch  broszur, k tó re w w ielu  ty siącach  egzem­
p larzach  rozeszły się w śród społeczeństw a polskiego, 
szerząc wszędzie hasło  w y k u p o w an ia  tylko wyrobóvc 
krajow ych. N iska cena tych  broszur po 10 groszy, 
oraz popularność ich treśc i spraw iły , rozeszły się one 
w śród sfer, k tó re jako  ta k ie  p rzed staw ia ją  n a jw ięk ­
szego k o n su m en ta  naszego p rzem ysłu , a których u- 
św iadom ienie o konieczności k u p o w an ia  tylko w yro­
bów k ra jow ych  jes t kw est ją  p ilną . B roszur tych  w y­
szło 6 n u m eró w  i są one w dalszym  ciągu  w Z. O. P. P. 
do nahycia.

(Książki adresow e Z. O. P. P„ k tó ry ch  pierw szy 
n u m er (przem ysł graficzny i papierniczy) opuścił już 
prasę, m ając prócz ogólnych celów książek  adreso­
wych, jeszcze spec ja lny  cel. K siążk i te  w ychodzić bę­
dą perjodycznie i obejm ow ać będą ca ło k sz ta łt p ro­
d ukcji danej gałęzi p rzem ysłu  krajow ego. F o rm at 
tych  książek  je s t n iew ielk i z p rzystosow aniem  do co­
dziennego użytku . T a fo rm a książk i adresow ej m a 
n a  ce lu  um ożliw ienie nabyc ia  jej przez w szystk ich  za­
in teresow anych  raz  dlatego, że nie zaw iera  ona  ża­
dnego niepotrzebnego b a lastu , a pow tóre, że będąc w 
rozm iarach  m ałą, kosztuje niew iele i um ożliw i przez 
nabycie jej zorjen tow anie się naw et najd robn ie jszym  
kupcom  we w ytwórczości polskiej. Dalsze książk i 
adresow e Z. O. P . P. są  w opracow aniu .

Jako  pracę codzienną Zw iązek Obrony P rzem ysłu  
Polskiego trak to w a ł in form ow anie zg łaszających się
0 źródłach  wyrobów polskich. Z.. O. P. P. w ciągu ro ­
k u  udzielił 500 in fo rm acy j o w ytw órn iach  polskich, 
p rzyczyniając się w ybitn ie do większego za tru d n ien ia  
w przem yśle k ra jow ym  ze zyskiem  d la  przem ysłow ca
1 d la  robotn ika.

We w szystk ich  tych  p racach  Z. O. P. P . odrzucał 
w szelkie względy polityczne, stanow e i relig ijne. W y­
chodząc ze założenia konieczności obrony całego prze­
m ysłu  polskiego, Z. O. P . P. z ró w n ą  przychylnością 
odnosił się do w szystk ich  k ra jow ych  fabryk , s taw ia ­
jąc tylko ten  w arunek , że za tru d n ia ją  one obyw ateli 
Rzeczypospolitej.

Szczupłe środki pieniężne, nap ływ ające tylko ze 
sk ładek  członkow skich i bez jak ie jko lw iek  pom ocy 
ze strony  państw a, nie zezwoliły n a  rozw inięcie szer- 
zsej działalności. N iem niej jed n ak  w m iarę  n ap ły w a­
n ia  w iększych środków  pieniężnych działalność Z. O. 
P. P. w zrasta ła , czego dowodem  jes t w yjście z d ru k u  
pierw szej k siążk i adresow ej.

W  celu rozw inięcia in tensyw niejszej działalności 
Związek liczy w przyszłości n a  w iększą niż dotych­
czas w spółpracę społeczeństw a, zw łaszcza zaś firm y 
przem ysłow e i rzem ieślnicze pow inny zapisyw ać się 
n a  członków rzeczonego tow arzystw a, gdyż rozwój 
tegoż i u trzym anie  pew nych n astro jów  w społeczeń­
stw ie, leży przedew szystkiem  w ich  in teresie .

Czcionkami i nakładem  T. A. D rukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka Adresowa

Zakładów Graficznych
w  Rzeczypospolitej P o lsk ie j 

Cena S zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5)50 zł, 

za zaliczką pocztową 6)20 zł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.

W y sta w a w a  a rty sty czn y ch  a fisz y  
rek la m o w y ch .

O ddział rek lam ow o-w ydaw niczy  Polskiego B iu­
r a  P odróży  „Orbis" we Lw ow ie u rząd za  w dn iu  15 m a ­
ja  r. b. w ystaw ę arty sty czn y ch  afiszy rek lam ow ych, 
p ro d u k c ji ta k  k ra jow ej jak  i zagranicznej.

W y staw a  ta  m a  n a  celu zapoznanie sfer za in te­
re sow anych  z poziom em  obecnej sztuk i g raficznej i 
litograficznej, oraz um ożliw ienie n aw iązan ia  w za­
jem n y ch  stosunków . W ychodząc zaś z tego założenia, 
że p o lsk i p rzem ysł g raficzny  zna jdu je  się n a  tym  po­
ziom ie, iż porów nanie z zag ran icą  n ie  przyniesie  nam  
u jm y, będzie zaś p o d n ie tą  d la po lsk ich  ‘w ytw órców , 
rew ją  d la  M jentów , arty stów , grafików , m alarzy  etc. 
w y staw a  ta  pow inna się cieszyć jak  najw iększem  po­
parciem .

Ażeby w ytyczny cel w y staw y  osiągn ię ty  został 
P. B. P. „Orbis" korzystając, z k ilk u d z iesięc iu  sw ych  
p laców ek  w  k ra ju , n ad a je  w ystaw ie  c h a ra k te r  okręż­
ny, przyczem  b ierze  się .pod  uw agę m iejscow ości jak : 
W arszaw a, P oznań , Łódź, Lwów, K raków , Bydgoszcz, 
Katow ice, B ielsko, B iałystok .

W ybór m iast, czy to ze w zględu n a  w ielk ie sk u ­
p ien ia  ludności, czy też dlatego, pon iew aż stanow ią  
cen tra  przem ysłow o-handlow e, daje  g w aran c ję  pełne­
go pow odzenia w ystaw y.

In ic ja to r w ystaw y zap rasza  jak  najszersze k o ła  
za in teresow anych  do w zięcia u d z ia łu  w te j1 w ystaw ie. 
T erm in  d la  zgłoszeń k ra jo w y ch  u p ły w a 31 m arca , d la 
zgłoszeń zagran icznych  15 k w ie tn ia  1927 r.

P o  w szelkie szczegóły należy  Zgłosić się do P. B. 
P. „Orbis", Lwów, Jag ie llo ń sk a  1. 20.

Z ch w ili b ieżą ce j

Pnogiiam uroczystości jubileuszowej 60-lecia pra­
cy zawodowej p. J. Brykczyńskiego. W  d n iu  1 m arc a  
r. b. m inęło  60 la t  od; czasu , jak  p. Jóizef Brykcizyński, 
członek S tow arzyszen ia D ru k arzy  P o lsk i Z achodniej, 
p racu je  w izawodlzie d ru k a rsk im , a  jedńocześnie 50 la t 
n iep rzerw anej p racy  w jednym  zakładzie g raficznym ,
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w  D ru k a rn i P o lsk ie j T. A. w P o zn an iu  (poprzednio 
d ru k a rn ia  n ad w o rn a  W. D ecker & Co.) O Jub ilacie  
ta k  rzad k ich  w życiu  d ru k a rsk im  jubileuszów , p isa ­
liśm y  obszerniej w  num erze  9 p ism a naszego.

Dziś p rzypom inam y zain teresow anym , że u ro ­
czysty obchód jubileuszow y, u rząd zan y  przez S to­
w arzyszenie D rukarzy  P o lsk i Zach., pod p ro te k to ra ­
tem  W. P . E d w a rd a  Paw łow skiego , dyr. D ru k arn i 
Pollskiej T. A. w P oznan iu , odbędzie się w niedzielę, 
'dn ia  20 m arc a  nb. w n as tęp u jący m  p o rząd k u : o godz.
8 ra n o  o d p raw io n ą  ztostanie m sza św. n a  in tencję  J u ­
b ila ta  w  k ap licy  św. Józefa; o godz. 11 p ow itan ie  J u ­
b i la ta  n a  .sali „B oulevard“ p rzy  pil. N ow om iejskim  5, 
dale j przem ów ienia, W ręczenie dyplom ów , śn iadan ie , 
śp iew , wispólna fo tografja , — Prze w idziana zabaw a 
tan eczn a  odbędzie się ze w zględu  n a  W ielk i P o s t d o ­
p iero  d n ia  23 k w ie tn ia  lb . — Z aproszenia n a  po­
w yższą uroczystość w ydaje S tow arzyszenie D ru k arzy  
i pokr. zaw . P o lsk i Z achodniej, Poznań , ul. F ra n ­
c iszk ań sk a  1 (Hotel C entralny).

Przym usow e dokształcanie terminatorów. Izba 
R zem ieślnicza w P o zn an iu  k o m u n ik u je  w szystk im  
rzem ieśln ikom , że te rm in a to rzy  m uszą  obowiązkowo 
uczęszczać do szkół dokszta łcających , k tó re  położone 
są  w  ty ch  m iejscow ościach , gdzie je s t siedziba m i­
strza. Ci Avięc w szyscy, k tó rzy  m ieszk a ją  w obwodzie 
p ięciu  k ilom etrów  od szkoły doksz ta łca jące j m uszą 
po d  g roźbą p rzed łużen ia  n a u k i uczęszczać p iln ie  do 
szkoły dokszta łcające j.

Opłaty na rzedz Izby Rzemieślniczej. Izba Rze­
m ieślniczej donosi1, że od d. 1 s ty czn ia  1927 r. znosi się 
20 p ro cen t od w pisow ego przesy łanego  Izbie przez 
cechy. Rów nież n ie  o p łaca ją  K om isje E gzam inacy j­
ne żadnych  in n y ch  o p ła t za fo rm ularze  potrzebne do 
egzam inu  czeladniczego i m istrzow skiego  z w y ją t­
k iem  św iadectw , k tó re  uczeń opłaca. Od wyżej w y­
m ienionego  te rm in u  zniżono jpozatern cenę za ugody, 
za k tó re  p łaci s ię  20 g r  od sztuki.

Zagadnienie szkół zaWodowych. piod p rzew odn ic­
tw em  m in is tra  dr. D obruckiego, odbyło się w M ini­
s te rs tw ie  W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P ub licz­
nego w D epartam enc ie  S zko ln ic tw a Zaw odow ego 
p ierw sze posiedzenie K om isji M in iste rja lne j, zw oła­
nej w ce lu  om ów ien ia  k w estji, związ. z opracow yw a­
niem  u s ta w y  o u s tro ju  szko ln ic tw a zawodowego. W  
narad z ie  tej uczestn iczyli k ierow nicy  w szystk ich  dz ia­
łów naszego szkoln ictw a. P o  zag ajen iu  posiedzenia 
przez p. M in istra  d y rek to r d ep a rtam en tu  p. M. Ja r- 
n iń sk i, p rzed staw ił znaczenie szko ln ic tw a zaw odow e­
go i konieczność stw orzen ia  u staw y, k tó rab y  zabez­
pieczyła tem u  działow i o św ia ty  n o rm aln e  w a ru n k i 
rozw oju. P o tem  re fero w ali m . in. inż. Słojewiski o 
szkoln ictw ie zaw odow em  dokszta łcającem  i szkołach 
rzem ieśln iezo  - p rzem ysłow ych, dr. T. W ary ń sk i o 
szko ln ic tw ie  handlow em . Poisiedzenie to o tw iera  sze­
reg  n a rad , k tó re  będą pośw ięcone tej w ażnej spraw ie.

Ilość cziascplsm w  Polsce. N a podstaw ie  re je ­
strów , p row adzonych  przez Min. S p raw  W ew n. ogól­
na  liczba czasop ism  w  Polsce, w yłączając Ś ląsk, sk ąd  j  

dan e  jeszcze n ie nadeszły , w ynosiła  w dn. 31 g ru d n ia  
1925 ro k u  — 1237.

W  c iąg u  9126 r. w ciągn ię to  do re je s tru  now ozało- 
żonych czasopism  560, w znow iło w ydaw nictw o 123, 
n ie  w ydało  an i jednego n u m eru  222. Z atem  w ro k u  
tym  w ydało  conajm niej jeden  n u m er — 1 598 czaso­
pism .

Z tego w W arszaw ie — 55-4, P o zn an iu  — 230, Lwo­
w ie — 196, K rakow ie — 136 i Łodzi — 100. N a p ism a  
codzienne z pośród w szystk ich  w ydanych  w r. to., p rzy­
p ad a  — 151.109 n a  w ychodzące 2—3 razy  w tygodniu , 
443 — n a  tygodn ik i, 208 n a  w ychodzące 2—3 m iesię­
cznie i 541 n a  m iesięcznik i.

W  języku p o lsk im  w ychodziło 1 362 p ism a, 70 w 
ru s iń sk im , 14 b ia ło ru sk im  (w szystkie w W ilnie), 63 
n iem ieck im , 111 żydow skim , 17 h eb ra jsk im , 18 ro sy j­
skim , 3 litew sk im  (w W ilnie), 2 an g ie lsk im  (W arsza­
wa) , 1 czeskim  (W ołyń), 1 esperan to  (W arszaw a), 4 
fr anc u  sk im  (W arszaw a).

Odebrlanie debitu pism om  wrogim państwu. Na
zarządzenie w ładz cen tra ln y ch  w strzym ano  deb it 
pocztow y n as tęp u jący m  p ism om  zagran icznym : — 
„Czerwoinaja zm iana", „P ro le ta risch er Zeitgeist", „P er 
H am m er", „K azania Po lsk ie" wydawane- p rzez  Jan a  
Jastrzębca-H em pla  w Toledo, w S tan ach  Zjednoczo­
nych, „M ołodi K om unisty", dalej pisima żargonow e: 
„Die Roite N adel", „Der Jungę P ion ie r"  (M ińsk), „Der 
Jid ische P o je r"  (Charków), „A rbeiterfreund" (Paryż), 
„K om unistischer W eg".

Nowe banknoty w  obiegu. Z d n iem  1 m arca  r. to. 
B ank  P o lsk i puścił w  -obieg now e b an k n o ty  50-złoto- 
we, a  będące dotychczas- w obiegu 50-złotówki będzie 
pow oli w ycofyw ał. W  k ró tk im  czasie puszczone będą 
rów nież w obieg now e b an k n o ty  20- i 5-złotowe, w 
m iarę jak  P aństw ow e Z akłady  Graficzne nad ążą  
z ich  w ydrukow aniem . B anknoty  5-złotowe m ają  
wejść w obieg już z końcem  m a rc a  r. b.

K onfiskata fałszyw ych banknotów. W ciągu  r. ub. 
B ank P o lsk i skonfiskow ał 84 563 sztuk  fałszyw ych 
banknotów  n a  łączną -sumę przeszło 691 tys. złotych. 
W  -tej liczbie B ank  P o lsk i skonfiskow ał 8 banknotów  
100-złoto'wych, 2 355 banknotów  50-złotowy-ch, 7 936 
bankno tów  20-złotowych, 6 346 banknotów  10-złoto- 
w ych i 67 91-8 bnakno tów  5-złotowych.

Z przem ysłu graficznego w Niemczech. N ajnow ­
sze w ydan ie  k sięg i adresow ej K lim scha z dziedziny 
zawodów  graficznych w  Niem czech w ykazu je, że 
liczba d ru k a rń  w  N iem czech s ta le  w zrasta . K iedy  
w ro k u  1925 naliczono 8 943 d ru k a rń , to w  ro k u  1926 
było ich  9 866., P o ró w n an ie  liczb is tn ie jący ch  zak ła ­
dów g raficznych  w la tach  1926 i 1913 w ypada n a s tę ­
pu jąco : d ru k a rń  zw ykłych było 1926 r. 9 886 (1913 r. 
8 157), d ru k a rń  (połączonych z zak ładem  litograficz­
nym  954 (1913 r. 1592), zak ładów  litograficznych  440 
(1913 r. 890), d ru k a rń  w klęsłod rukow ych  28 (1913 r. 73). 
Innych  zak ładów  graficznych  naliczono w  1926, ro k u  
68 d ru k a rń  dziełow ych i ofsetow ych, 225 d ru k a rń  
dziełow ych oraz ofse-towych i litograficznych , 52 -dru­
k a rń  ofsetow ych i litograficznych , 23 izakł. św iatło- 
d ru k o w y ch , 3 zakł. ś w i a 11 odr uk  o w  e oraz w k lęsło d ru ­
kowe, 4 -drukarnie godeł b laszanych  (ostatn ie  zak ła ­
dy, rap to w n ie  zan ik a ją , w r. 1925 było ich  jeszc-ze 71). 
Św iatło  d ru k  i w ykonyw ano w  99, d ru k i ro tograw uro- 
we w  127 zak ładach .

Rząd w łosk i nabył pierwodruk „Boskiej Komedji“ 
Dantego z r. 1491. Rząd w łoski n ab y ł od pewnego 
an ty k w arju sza  za  160 000 lir  jeden z ■ najw cześn ie j­
szych druków  „Boskiej K om edji" Dantego — z róku  
1491, w ydanego w  W enecji. Cenne i rzadk ie  w yda­
nie, zdobią bogate m in ja tu ry  P io tra  da Teghiano.

Sztokholm ski klub drukarzy zam ierza n a  w iosnę 
1927 r. odbyć podróż do Niemiec, H o la rd ji i Belgji 
celem studjów .
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D rogi rozw oju  p o lsk ie g o  k u p iectw a .
W  czasie  p o b y tu  w  P o z n a n iu  p. P re z y d e n t Rlze- 

czypbspoliitej p rz y ją ł riia p o s łu c h a n iu  m . in . -delegację 
kupiiectw .a, k tó r a  z ło ży ła  ;w Jego  ręce  m e m o rja ł 'za­
w ie ra ją c y  .szereg p o s tu la tó w , od (p rzy jęc ia  ;i izastoso- 
w a ń ia  ic h  w  życ iu , za leży  (przyszłość kuipieictwa p o l­
sk iego . Podia jem y  m em o rja ł. te n  w  s tre sz c z e n iu :

W e w stęp ie  m e m o rja ł p o d k re ś la ł  celow ość ogó l­
n y c h  w y stęp ó w  obecnego rz ą d u  w  dz ied z in ie  g o sp o ­
d a rcze j — z w y s tą p ie ń  .tych  d a je  się  w yczuć, iż  rz ą d  
żid-aje so b ie  d o k ła d n ie  s p ra w ę  z w a g i p ro b le m u  go ­
s p o d a rk i  n a ro d o w e j. .Duże z a s łu g i rząd. p o n ió s ł  iw 'dąż­
n o śc i1 do s tw o rz e n ia  sa m o rz ą d u  g o sp o d arczeg o  -— p o ­
w o ła n ie  m . in . Izb  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w y c h  w  (ca­
łe j  P o lsc e , j,ako in s ty tu c y j  sa m o rz ą d o w y c h , będzie 
p o s ia d a ło  d la  ż y c ia  ekoniom iernego  k r a ju  n ie p rz e ­
c ię tn e  znaczenie.. ,

W  d a lśź y m  c ią g u  m e m o rja ł p o d n o s i zn aczen ie  
s p ra w y  p o w o ła n ia  I n s ty tu tu  E k sp o rto w e g o  oraiz In ­
s ty tu tu  d la  b a d a n ia  cen  sil k o m ju n k tn r , o ra z  .zam ierzo­
nego- k re o w a n ia  in s ty tu c j i  R adców  H a n d lu  Z a g ra ­
n iczn eg o .

W  zw iązk u  z o m ó w io n y m i w y s iłk a m i, d ą ż ący m i 
k u  w z m o c n ie n iu  e k s p o r tu , s to ją  d w a  z a g a d n ie n ia :  
s p ra w a  s y tu a c j i  w y tw o rzo n e j z e rw a n ie m  p rzez  N ie m ­
c ó w  p e r t r a k ta c j i  h a n d lo w y c h  i stioSunklu n a sz e g o  d o  
G d a ń sk a . O becnie  fa w o ry z u je  się  W oln ie 'M iasto , s tw a ­
r z a  s ię  d la ń , ze szkoidią (dla k ra jo w y c h  kó ł p rz e m y s ło ­
w y ch , ró żn e  p rzy w ile je . P ra g n ie n ie  p o z y s k a n ia  G d a ń ­
s k a  d ro g ą  u s tę p s tw , n ie  znajdu jte  iz ta m te j  s t ro n y  o-d- 
po  wiednfi ej r e k o m p  enls-aty.

Jeże li c h o d z i o ze rw an e  ro k o w a n ia  h a n d lo w e , to 
k o n ieczn e  je s t  p o d trz y m a n ie  d o ty ch czaso w eg o  opiorn 
p rz e c iw  z a c h ła n n o śc i n iem ieck ie j,, szczeg ó ln ie j -zaiś 
W kW.eistja.ch o ;s ile dli anta. ,si.ę o b y w a te li n ie m ie c k ic h  
w  P o lsce .

N a s tę p n ie  m e m o rja ł p rz ech o d z i idb a ik tu a lji g o ­
sp o d a rczy ch .

P ó W ażnem  o g ra n ic z e n ie m  n a sz e j zd o ln o śc i k o n ­
k u re n c y jn e j ’jtest n a d m ia r  -ciężarów 1 so c ja ln y c h , o ra z  
sk o m p lik o w a n y  ustró j- p o d a tk o w y . W  z w iązk u  z tern, 
w  an em o rja le  w y s u n ię te  są  trz y  tezy . P o  pi.erw>size: 
c ięża ry  sp o łeczn e  .m uszą ihiyć d o s to so w a n e  d'o nasizych 
m o ż n o śc i -— z a k re s u  ic h  w  żaden, spo-sób p rzek ro czy ć  
n ie  m o g ą . P o  .d rug ie : P o d a tk i ' m usizą zdsitać sk o n c e n ­
tro w a n e , p rż y  ro z b u d o w ie  n a to m ia s t  p o d a tk u  je d y ­
n eg o , ja k im  je s t  .podatek  d o chodow y , a  to  p rz e z  n a ­
ło żen ie  gio ró w n ie ż  n a  w a rs tw y  -dobrze sy tu o w a n e , 
k tó re  d o ty ch czas  b y ły  -odeń zw olnione., I p o  trz e c ie : 
k o n ieczn o ść  s tw o rz e n ia  w a ru n k ó w  sp rz y ja ją c y c h  d o ­
p ły w o w i in w e s ty c y jn y c h  k a p ita łó w  o bcych . W a ru n ­
k i te  b ęd ą  o d p o w ie d n ie , -jeśli rząd- p rz e s trz e g a ć  bę­
dzie .zasady  -ciągłości .p o lity k i g o sp o d a rc z e j i  n ig d y  
n ie  w y s tą p i  p rzec iw k o  n a b y ty m  .praw om  ta k im , ja k  
p raw o  w ła sn o śc i, |w  sizerOkiem s ło w a  tego znaczen iu .

W  dz ied z in ie  u s ta w , m e m o r ja ł  .p o ru sza  ty lk o  
sp ra w ę  o g ó ln y ch  ic h  zaisąd. I ,tak  u w a ż a  z a  k o n ieczn e , 
b y  p rz y  u n if ik a c ji  u s ta w  re g u łą  b y ło  n ie  o b n iżan ie  
p o z io m u  n iższeg o , lecz o d w ro tn ie . W y ra ż a ją c  się 
ja śn ie j, trzeb a  zaznaczyć, że ch o d z i tu  o to , b y  u s ta ­

w o d a w s tw o  (była p rz y s to so w a n e  d o  ty c h  w a ru n k ó w  
ż y c ia  g o sp o d arczeg o , ja k ie  p a n u ją  n a  ty c h  te re n a c h  
iP-oilski, gdzie, -j-eiąt ono. p o s ta w io n e  n a  w yższy m  p o ­
z io m ie . T y m czasem  n ie s te ty , r e g u ła  ,ta n ie  jeist s to ­
so w a n a  p rz e z  m asz rz ą d . O czy w isty m  tego  p rz y k ła -  
dtem, to  z u n if ik o w a n a , u s ta w a  s te m p lo w a . W  z w iązk u  
z n ią ,  (m etoo rja ł u w a ż a  z a  k o n ie c z n e  'zaw ieszen ie  m o ­
cy -obow iązującego ob ecn ie  d z ia łu  X II u s ta w y , o raz  
jego zn o w elizo w an ie  w  m y śl p o s tu la tó w  n a sz y c h  sfe r  
g o sp o d arczy ch .

Z agran ica  a  T arg w  P ozn an iu .
T eg o ro czn y  M ięd zy n a ro d o w y  T a rg  w  P o z n a n iu , 

k tó ry  o dbędz ie  s ię  w  o k re s ie  od  1—8 m a ja , zw róc ił 
p o w sz e c h n ą  u w a g ę  z a g ra n ic y . Ju ż  o b ecn ie  D y re k c ja  
T arg ó w  -o trzym ała  zgłuszenia, z n a s tę p u ją c y c h  k r a ­
jów :

F r a n c ja  w eźm ie  u d z ia ł o f ic ja ln y  w T a rg a c h  pod 
p ro te k to ra te m  rz ą d u  francusk iego .. B ra z y łja  o rg a n i­
zu je  o fic ja ln e  p rz y g o to w a n ia . S z w a jc a r ja  z a p o w ie ­
d z ia ła  o f ic ja ln y  u d z ia ł za  p o ś re d n ic tw e m  S chw ei- 
zerische- Z e n tra ls te lle  f u r  d a s  A u ss te llu n g sw e se n  
w Z u ry c h u . G rec ja : G necko-Poliska lab-a H a n d lo w a  
w A te n a c h  o rg a n iz u je  u d z ia ł  G rec ji ja k o  w y s taw cy , 
p rzy czem  p ro je k to w a n a  je s t  w y c ie c z k a  g re c k ic h  p rz e ­
m ysłow ców . U d z ia ł B e lg ji o rg a n iz u je  C h am b re  de 
Coimmierce BeJgo-PoIonai-se z B ru k se li , g d z ie  z a w ią ­
za ł -się sp e c ja ln y  K o m ite t p ro p a g a n d o w y  podi p ro ­
te k to ra te m  p o s ła  p o lsk ie g o . T u rc ja  z d ra d z a  żyw e za ­
in te re so w a n ie  T a rg ie m  Poznańsk im -. Z a p o w ie d z ia n a  
je s t  w y c ieczk a  ta m te js z y c h  s fe r  h a n d lo w y c h , z o rg a ­
n iz o w a n a  p rzez Izbę H a n d lo w ą  w  K o n s ta n ty n o p o lu . 
Z Jug-o-sławji, Ł o tw y , Riunnunji n a d e sz ły  z a w ia d o m ie ­
n ia  o p rzy b y c iu  w y cieczek  n a  T a rg i. U d z ia ł W ło ch  
w  T a rg a c h  z n a jd u je  się  w  faz ie  p rz y g o to w a ń , k tó re  
p ro w a d z ą  ta m te jsz e  p o w ażn e  in s ty tu c je  w ra z  z In- 
s t i tu to  N a z io n a le  p e r  rE s p o r ta z io n e  w  R zym ie.

K u p c y  p e rsc y , k tó rz y  n,a o s ta tn im  T a rg u  d o k o ­
n a li  sze reg u  t r a n s a k c j i  zg ło s ili się  n a  z o rg a n iz o w a ­
n ie  w y s ta w y  to w a ró w  p e rs k ic h  i z ap o w ied z ie li .swój 
p rzy jazd . Część -eksponatów  p e rs k ic h  ju ż  n a d e sz ła . 
P o d o b n e  o ży w io n e  z a in te re so w a n ie  T a rg a m i d a je  z a ­
u w a ż y ć  się  w  C h in a c h  i P a le s ty n ie . P o z a te m  zap o ­
w ie d z ia n y  je s t  p o w a ż n y  u d z ia ł  A uistrji ja k o  w y s ta w ­
cy, a  p oszczegó lne  firim y h o le n d e rsk ie , -angielskie, 
o raz  ze S tan ó w  Zjedino-czomych i C zech sło w ac ji zg ło­
s iły  ju ż  u d z ia ł w  T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h .

T rzeb a  p o d k re ś lić , że z a in te re so w a n ie  z a g ra n ic y  
n a d c h o d z ą c y m  T a rg ie m  w zm ogło  .się znaczn ie  w  p o ­
ró w n a n iu  z p o p rzed n iem i. Z n a m ie n n e , że p ie rw sze  
zg ło siły  sw ó j u d z ia ł  w T a rg a c h  te  k raje ,, które- s t a ­
n o w ią  d la  P o ls k i d o g o d n e  r y n k i  zb y tu . P ró c z  tego 
sy g n a liz o w a n e  je s t  p rzy b y c ie  w ie lu  w y c ieczek  k u p ­
ców  i p rzem y sło w có w  z a g ra n ic zn y c h . Z in ic ja ty w y  
T arg ó w  cz y n n ik i m ia ro d a jn e  p o d ję ły  a k c ję  p rzy g o ­
to w aw czą  w1 p o ro z u m ie n iu  z o d n o śn e m i m in is te r s tw a ­
mi'. Jeże li n a to m ia s t  cbo d z l o- n-as-ze s fe ry  g o sp o d a r­
cze, to  u d z ia ł  ich  w  T a rg a c h  te g o ro czn y ch  ze w zg lę ­
d u  n a  ogólne p o łożen ie  g o sp o d a rcze  i z a in te re s o w a ­
n ie  za g ra n ic y , zapow iada, się  b ard zo  p o m y śln ie .
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T argi i W ystaw y .
T arg i w L ju to  t a n i e  odbędą s ię  w czasie od 2 

do 11 lipca., Infórm acyjl udziela  Izba przem ysłow o- 
han d lo w a w P oznan iu .

W  sp raw ie  paw ilonu  polskiego n a  tegorocznych 
M iędzynarodow ych T arg ach  w M e d j  o l a n i e ,  Izba 
p rzem ysłow o-hand low a w  P o zn an iu  prosi za in te reso ­
w anych  o przygotow anie eksponatów  i  zaw iadam ia, 
że o rg an izac ją  w ysy łk i eksponatów  n a  m iejsce oraz 
urządzen iem  p aw ilo n u  polskiego za jm uje  się Izba 
H andlow a Polsko-W łoska w W arszaw ie (W ierzbow a 
nr. 11). P o żąd an em  jest, aby  k ażd y  z. w y staw ia jący ch  
pokry ł k o sz ta  p rzesy łk i sw oich eksponatów . W p a­
w ilonie urządzonym  obok p rzedsięb io rstw  p ań stw o ­
w ych m ogą znaleźć um ieszczenie p rzedm ioty , w y sta ­
w iane przez in s ty tu c je  społeczne i sam orządow e.

Tegoroczne XI T arg i S z w a j c a r s k i e ,  na  k tó ­
rych  w yłącznie ty lko  'przem ysł szw a jca rsk i jes t re p re ­
zen tow any , odlbęldą się  w  Bazylei od d n ia  2—12 kw ie­
tn ia  r. b. B liższych in form acyj udziela  Izlba przem y­
słow o-handlow a w P oznan iu .

Izba przem ysłow o-handlow a w P o zn an iu  podaje 
do w iadom ości za in teresow anym , że A ustrjacko-P o l- 
sk a  Izba H an d lo w a w  W  i e d n i ' u  u rządza pod p ro ­
tek to ra te m  p. M in is tra  S praw  Z agran icznych  Auigusta 
Zaleskiego p o lsk i pokaz p rod u k tó w  przem ysłow ych 
i  ro ln iczych  w ra m a c h  W iosennych  M iędzynarodo­
wych Targów  W iedeńsk ich  (1’3—19 m arc a  1927 r.). Na 
ten  cel zosta ły  'w ynajęte cz tery  sa le  w P a ła c u  T argo­
w ym , oraz jeden paw ilon  p rzy  R otundzie W iedeńskiej.

W  P o z n a n i u ,  w  czasie od 1 do 8 m a ja  r. b. 
odbędzie się M iędzynarodow y T arg  w  P oznan iu . 
U dział firm  zagran icznych  jak  i k ra jo w y ch  w  bież. 
ro k u  zapow iada się jak  n a jlep ie j.

O łó w k i z e  sz tu czn eg o  grafitu .
Do w yrobu ołówkóiw, jak  w iadom o, używ ano g ra ­

fitu , k tó ry  sposobem  górniczym  w ydobyw ano z g łębin  
ziemi, n astęp n ie  m ielono i oczyszczono z “innych  n a ­

leciałości. N ajw iększe i najlepsze kopaln ie  g ra fitu  
n a tu ra ln eg o  zn a jd u ją  się w Syberji, k tó rych  eksploa­
tację  zadzierżaw iły  były ongiś fabryk i ołówków w 
N iem czech n a  długie la ta . Z chw ilą  w ybuchu w ojny 
św iatow ej eksp loatacja  g ra fitu  sybirskiego przez 
przedsięb io rstw a niem ieckie u s ta ła  i w znow ioną za 
czasów rządów  sow ieckich nie została.

P rzem ysł o łów karsk i w  N iem czech od czasów 
w ojny św iatow ej przechodził z zwyż podanego powo­
du przesilenie w ięcej niż poważne. Jednakże Niemiec 
znany ze swego h as ła  „W as der M ensch b rau ch t, dass 
m uss er haben" (Co człowiek potrzebuje, to m ieć m u ­
si) zaczął poszukiw ać środka, k tó ry  zastąp iłby  g ra fit 
n a tu ra ln y . Jak  z Niem iec donoszą, to w  ostatn im  
czasie udało  się chem ji n iem ieckiej w ytw orzyć sztu­
czny g rafit, tak  zw. „E łek trografit" , k tó ry  w niczem  
nie m a ustępow ać grafitow i n a tu ra ln em u . E lektro- 
g ra fit w yrab iany  byw a z węgla, k tó ry  rozgrzew a się 
z w ykluczeniem  pow ietrza do n iepodanych  bliżej sto­
pn i gorąca. Poniew aż używ any do tego węgiel po­
przednio jes t chem icznie oczyszczony, p rzeto  w yrobio­
n y  z niego e łek trog rafit jes t zupełnie czysty, czego o 
graficie n a tu ra ln y m  n igdy  powiedzieć nie można.

W ynalazek  ten  oczywiście przysw oiła sobie n a ­
ty ch m ias t firm a  n iem iecka „Johann  F aber A. G.“ w 
N orym berdze, k tó ra  n a  strac ie  kopalń  g ra fitu  w Sy­
birze najw ięcej by ła ucierp ia ła . Jej ołów ki „Apollo" 
w yrab iane są ze sztucznego g ra fitu , tak  zwanego 
elek trog rafitu . Podobno w niczem  nie u s tęp u ją  ołów ­
kom  w yrab ianym  z g ra fitu  na tu ra ln eg o .

Podatki, płatne w marcu. W  m iesiącu  m arcu  rb. 
p rzy p ad a ją  do zap ła ty  n astęp u jące  jpodatk i bezpośre­
dnie :

1. z dn iem  15 m arc a  up ływ a te rm in  zap ła ty  I ra ty  
państw ow ego 'podatku  gruntow ego w raz z progresją  
za ro k  1927,

S za ł zb iera czy  zn a czk ó w  p o cz to w y ch .
P ism a  zagraniczne rozpisyw ały  się swego czasu 

o w ypadkach , k tó re rozegra ły  się m iędzy am ato ram i 
znaczków  pocztow ych w czasie uroczystości o tw arcia  
P o rt-F u ad , now ego osiedla m iejskiego, zbudow anego 
n a  az ja ty ck im  w ybrzeżu k an a łu  Suezkiego. — Rząd 
egipski w ypuścił p rzy  tej sposobności now ą serję 
znaczków  p o cz to w y ch /w ażn y ch  jedynie n a  d w a  dni.

Ten zręczny g iest w ydaw niczy w yw ołał n iebyw a­
łe ko tłow anie w  sferach  fila te lis tów  całego św iata. 
W  w ilją  d n ia  „em isyjnego" nieprzeliczone rzesze tych 
zresztą n ieszkodliw ych m an jaków  obiegły dostęp do 
b iu ra  pocztowego i nocow ały  przed zam kn ię tem i w ro­
tam i ag en tu ry  pocztow ej. N azaju trz  Z ra n a  pow stał 
tak  w ielk i ścisk, że w yrodził się w  ogólną b ija tykę.

N iem niej jed n ak  w 5 m in u t po rozegran iu  się 
tych  k rw aw ych  i w strząsa jący ch  scen cena now ych 
znaczków  ró w n a jąca  się m niejw ięcej połowie fu n ta  
egipskiego, skoczyła n a  15 do 20 funtów .

Z tego zresztą  pożałow ania godnego s tan u  rzeczy 
jasno  w y n ik a , że znaczek pocztow y sta l się p rzed m io ­
tem  sp ek u lac ji m iędzynarodow ej, a rządy, praw ie 
w szystk ich  k ra jó w  w cześnie pojęły, jak ie  zyski m o­
żna osięgnąć z ta k  w ybujałego  h an d lu . A w ięc jedne 
w yzysku ją  tę „k o n ju n k tu rę"  d la  zasilen ia  e ta tu  do­
broczynności, in n e  znów jako  środka p ropagandy, 
n ik tó re  zaś w ręcz w celach  łatw ego zurobku.

Oto k ilk a  przykładów  ta k  znam iennych , że w arto  
im  s ię  bacznie przypatrzyć. W  S zw ajcarji, rok  rocznie 
w ciągu  g ru d n ia  zarząd poczt w ystaw ia  n a  sprzedaż 
now ą serję trzech lub czterech znaczków  w  w spania- 
łem  w ykonaniu . Znaczki te p rzed staw ia ją  w yobra­
żenia herbów  p ań stw  zw iązkow ych (Kantonów  szw aj­
carskich). Sprzedaje się je z nadw yżką 5-ciu lub 
10-ciu centym ów . Tą drogą osiągnięte  zyski przezna­
cza się d la  m atek  potrzebujących, d la  n iem ow ląt i 
now orodków , a udzielan iem  zapom óg za jm u je  się in ­
s ty tu c ja  E ro Ju v en tu te . Zbieracze znaczków z w ielką 
pożądliw ością p o szuku ją  tych  artystyczn ie w ykona­
ny ch  odbitek, a m isje rozchodzą się w m ig; o s ta tn ia  
p rzyn iosła  dobroczynnej in sty tu c ji 500 000 franków  
szw ajcarsk ich  zysku.

I w  H oland ji postanow iono zastosow ać ten  sy­
stem  do sprzedaży znaczków  dotoroczynnościowych.

W  H iszpan ji w ydano we w rześniu  ubiegłego roku  
w sp an ia łą  serję  znaczków  n a  p am iątk ę  założenia 
h iszpańskiego  Czerwonego Krzyża. S erja  ta  sk ład a ła  
się z 13 w artości, z k tó rych  jedna w cenie 10 peśe tas. 
Sprzedaż odbyw ała się w przeciągu 3 dni. Serje te 
sprzedaw ano rów nież z nadw yżką. Całość uzyskane­
go zysku w ynosi 2 ^  m il jony pesetasów , co stanow i 
reko rd  trzechdn iow ych  sprzedaży.

Rząd faszystow ski puszcza w obieg rokrocznie 
nowe :serje, a u sku teczn ia  to z n iezw ykłą s ta ran n o śc ią .
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2. do 15 m arca  w p ła ta  p o d atk u  przem ysłow ego od 
obro tu  osiągniętego w  m iesiącu  lu ty m  przez p rzed ­
sięb io rstw a handlow e I i II kat. hand l., p rzedsięb io r­
s tw a  przem ysłow e I do V k at. prow adzące p raw id ło ­
we księg i handlow e oraz p rzedsięb io rstw a sp raw o­
zdawcze. T erm in  u lgow y 14 dni po d n iu  p łatności, 
bez do liczan ia odsetek,

S.podatek dochodow y od uposażeń  służbow ych, 
em ery tu r i w ynagrodzeń  za n a jem n ą  pracę, p ła tn y  w 
ciągu 7 dini 'licząc od dn ia  dokonanej w yp łaty  w y n a­
grodzenia,

N ad to  p ła tn e  są  podatk i, n a  k tó re  p ła tn icy  o trzy­
m ali n ak a zy  p ła tn icze , z te rm in em  p ła tności w m ie­
s ią c u  m arc u  r. b., tudzież k w o ty  podatków  odroczo­
nych i rozłożonych n a ra ty  z te rm inem  p ła tn o śc i w 
tym że m iesiącu.

Przy w płacie podatków  w ykonanych  pod liczbą j  
1 i 2 należy  doliczyć 10 p ro cen t dodatek.

W eksle wadliwe. Z w racam y uw agę, że B ank 
P o lsk i n ie  p rzy jm u je  do d y sk o n ta  w eksli, w k tó rych  
b ra k  nazw y m iejscow ości w y staw ien ia  w eksla; d a ta  j  

nie je s t w y p isan a : 'dzień — cyfram i, m iesiąc lite ra ­
m i, rok; — cyfram i, su m a  n a  w ekslu  w  tekście nie 
jes t w yp isana słow am i „złotych"; p rzy  dacię p ła t­
ności w eksla  n ie  je s t w yraźnie w yp isany  rok , lecz 
ty lk o  rb.; p rzy  now ym  tekście wiek sio w ym  b ra k  wy­
raźn ie  w yp isanych  słów: „zapłacę" i „w eksel"; im ię 
i nazw isko  osoby, na  k tó re j zlecenie w eksel je s t wy­
staw iony , n ie  są jedno brzm iące z podp isem  pierw sze­
go ży ran ta ; w tekście  w eksla  jes t w ym ienione pełne 
b rzm ien ie  firm y, a  po d rug iej s tro n ie  je s t n iepełna 
nazw a; adreis p o d an y  n a  stem plu  nie jes t zgodny 
z adresem  p ła tnośc i wekisła; podlpisy i ży ra  nie są 
w języku  p o lsk im ; b rak  dok ładnej d a ty  przy sło­
w ach „ustępu je  n a  zlecenie"; w reszcie w eksle, k tóre 
są  wogóle zam azane; skrobana.

W sprjawie urzędowych blankietów jivekslowych. 
Nr. 50/192-7 „'M onitora" przynosi rozporządzenie M ini­
s tra  S karbu  z dn. 17. 2. r. b. n a  podstaw ie  k tórego  aż

W  ten  sposób zwrócił uw agę św ia ta  na  rocznicę D an­
tego, na  pocbow ek n a  K apito lu  n ieznanego bohatera, 
n a  50-tą rocznicę M azziniego i p o e ty  M anzoniego, na 
trzechsetlecie P ropagandy  w iary , n a  rocznicę pocho­
du  faszystów  na Rzym, na  Św ięty Rok 1925, 25-lecie 
p an o w an ia  króla, n a  7-me stu lecie  Św. F ran c iszk a  
z Asyżu i n iem a obawy, by poprzestał n a  tem.

'Sowiety rów nież są  żądne rek lam y  i obchodzą 
bezkrytycznie: rocznicę odsłonięcia pom ników , wy­
staw y rolnicze, rozruchy, a posunęły  tryw ialność aż 
do uczczenia, za pom ocą znaczka pam ięci n iejak ie- 
goś Popowa, p rzyp isu jąc tem u  osobnikow i „ojcostw o" 
rad jo te legrafji.

P o rtu g al ja, aby uczcić zaszczytnie pam ięć w iesz­
cza C am oensa i p isarza B ranco, n ie  zaw ah a ła  się 
u sku teczn ić olbrzym iego w ydaw nic tw a serji 30-tu, 
zresztą bardzo artystycznych  znaczków . Znaczki te 
w ystaw iono n a  sprzedaż przez całe dw a dni i zostały 
b łyskaw icznie rozchw ytane przez na jbogatszych  k u p ­
ców całego św iata.

Ale rek o rd  pom ysłow ości osiągnął rząd  boliw ij­
ski, stw arzając  serję pu llow ą (u k ła d a n e k /lic z ą c ą  19 
złotych znaczków . Znaczki te  ułożone odpow iednio 
koło siebie, tw orzą obraz słynnej „bram y słońca", — 
dzieła staroży tnych  Inkasów . S erja  ta  jest dziś p ra ­
wne.nie do nabycia.

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał — -— ---------

wzorową małą linjarkę, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)

Linje drukowane: e-/a/
8 Sn Sa  I  !  n  ■ n  m  a i  sz y b k i z e s ta w , ż a d e n  p rz y rz ą d , w iel-Linje linjowane: k a  o s z c z ą d n ó ś ć  w .i ia te r ja le  i na

r o b o c iź n i e ---------- -----------------------------
Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała Reinhardtka“.

G. E. REINHARDT ABT. FORSTE & TROMM 
LIPSK S. 3 108 c.

Na ta rg a c h  lip sk ich : T arg i d ru k a rsk ie  w „ B u ch g ew erb eh au s"
O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

do dalszego zarządzen ia  m ogą być używ ane urzędow e 
b lan k ie ty  w ekslow e, sporządzone w edług w zorów do­
tychczasow ych, op isanych  w rozporządzeniu  M in istra  
S k arb u  z dn ia  28 m a ja  1924 r. i z d n ia  23 w rześn ia  
1925 r.; rów nież b lan k ie ty  w ekslow e w artości 10, 40, 
50 i 70 g r oraz. zł, sporządzone w edług wzorów d o ty ch ­
czasowych, op isanych  w pow ołanem  rozporządzeniu  
z d n ia  28 m a ja  1924 r., na  k tó ry ch  s tro n ie  odw rotnej, 
a m ianow ic ie  ina brzegu węższym , um ieszczono znacz­
ki stem plow e, sk aso w an e  pieczęcią k asy  skarbow ej, 
a u zu p e łn ia jące  w arto ść  urzędow ego b lan k ie tu  w e­
kslow ego do kw oty  20 g r  lub  30 g r lub 60 gr lub  90 g r 
lub 1 zł 50 gr.

Obowiateek ppsySania uczniów do dokształcającej 
szkoły kupieckiej. W obec licznych  w ypadków  niepo- 
sy łan ia  w brew  istn ie jący m  przepisom  uczniów  i po ­
m ocników  hand low ych , k tó rzy  jeszcze nie ukończyli
18 la t, — do dokszta łcające j szkoły kup ieck ie j, Izba 
przem ysłow o-handlow a w Poznan iu , podając obow ią­
zujące w tej m ierze  przepisy , zw raca się do kupiec- 
tw a w ielkopolskiego z gorącym  apelem , aby w in te ­
resie  u trzy m an ia  dotychczasow ego poziom u w ykszta ł­
cenia i ośw iaty  naszego s ta n u  kupieckiego, posy łali 
uczniów  i pom ocników  hand low ych  do dokszta łca­
jącej szkoły  kupieckie j.

Zgodnie z § 139 i u s taw y  przem ysłow ej oraz na  
m ocy s ta tu tu  m iejskiego je s t  w łaścic iel przedsięb ior­
stw a zobow iązany do p o sy łan ia  uczni i pom ocników  
handlow ych, k tó rzy  n ie  ukończy li 18 la t  do d okszta ł­
cającej szkoły kup ieck ie j oraz do czuw an ia  n a d  re- 
igularnem  uczęszczaniem  do n iej. Od tego obow iązku 
przedsięb io rca nie może się uchylić pod żadnym  po­
zorem  inp. z pow odu n aw ału  p racy  w przedsięb io r­
stw ie (§ 120 ust. 1). N iezastosow anie się do pow yż­
szych przepisów  pociąga  za sobą k arę  do 20 zł wzgl. 
3 dni aresztu  (§ 150 ust, 1, lit., 4). (Przedsiębiorca m a 
obowiązek każdego uczn ia  wzigl. pom ocnika h an d lo ­
wego, k tóry  18 la t nie ukończył najpóźnie j n a  6-ty 
dzień po przyjęciu  zap isać do szkoły  dokształcającej 
a odm eldow ać 3 dn i po 'zw olnieniu ze swego przedsię-' 
b io rstw a. Uczni na leży  ta k -ry c h ło  zw olnić z pracy, 
w przedsięb iorstw ie, aby m ogli n a  czas oraz Czysto 
u b ra n i przybyć n a  naukę. Zwolnić od obow iązku u- 
częszczania do szkoły dokszta łcające j może jedynie 
zarząd szkoły.
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P ozatem  Izba .przem ysłow o-handlow a przypom i­
na, że k o n tra k ty  z u czn iam i w inny  być zaw ierane na  
piśm ie . F o rm ularze  um ow y, sporządzone przez Izbą 
przem ysłow o-handlow ą m ożna nabyć w D ru k a rn i 
P o lsk ie j.

Stapia dyskontowa zagranicą, a  w Wanazawie. Dla
p o ró w n an ia  w ysokości stopy procentow ej zag ran icą  
i w k ra ju  p rzy taczam y  n as tęp u ją ce  dane :

O statn io  n aw e t B ank  F ran c u sk i obniżył dyskon­
to z 6 i pół n a  5 i pó ł p ro cen t z pożyczki1, pod  w alory  
z 8 i pół n a  8 p rocen t.

A u strjack i B ank  N arodow y obniżył stopę dyskon­
to w ą  z 6,5 p rocen t n a  6 p rocen t. O statn io  s to p a  dy­
sk on tow a zo s ta ła  zn iżona d n ia  18 s tyczn ia  z 7 proc. 
n a  6,4 p ro cen t. M otyw em  obn iżen ia  d y sk o n ta  jes t 
w ielka  ilość m a te r ja łu  pieniężnego. A u s trja  zbliżyła 
się w ten  isospób do sy tu a c ji p rzedw ojennej.

W śród p ań s tw  eu ro p ejsk ich  jeszcze ty lko trzy 
m a ją  w yższą stopę dy sk o n to w ą niż przed1 w ojną: — 
B e  I g  j a ,  P o l s k a  i B u ł g a r  j a .

W  W arszaw ie  w praw dzie n a s tą p iła  p ierw sza 
zn iżka d y sk o n ta  p ryw atnego , (gdyż spadek  d o la ra  i 
m artw y  sezon w n iek tó ry ch  gałęziach  p rzem ysłu  ,i 
h a n d lu  odbiły  się d o d atn io  n a  p ry w a tn y m  ry n k u  p ie ­
niężnym . Za dyskon to  p ierw szorzędnych  w eksli do la­
row ych p łac i s ię  (m iesięcznie) 1%—1% proc., zloto­
w ych 2 p rocen t, średn ich  w eksli do larow ych 2—2% 
procent, zlotow ych 2% do m ak s im u m  3 procent. Ze 
względu n a  zap o w iad ającą  się dalszą zniżkę w alu t 
zagran icznych  p rz y jm u ją  dyskon terzy  p ry w a tn i chę­
tn ie  w eksle zlotow e i tem  się tłum aczy  m in im a ln ą  
rozpię tość odsetek  przy  obliczaniu  w eksli zlotow ych 
i do larow ych. B ank i p ry w a tn e  u d zie la ją  ze sw oich 
w łasnych  zasobów dość znacznych k red y tó w  dyskon­
tow ych, p rzy jm ując  naw et m a te r ja ł śred n i.

Mimo to jed n ak  nasze B ank i pań stw o w e i P . K. O. 
n ie  zn iża ją  stopy dyskontow ej, m agazynu jąc  duże 
zapasy  gotów ki w k asa ch  i u trzy m u jąc  drożyznę n a  
ry n k u  tow arow ym , gdyż d ro ży zn a  p ieniądza pociąga 
za sobą drożyznę żyw ności.

Upadłości w  Polsce w  r. 1926. Rok 1926 cechuje 
znacznie zm niejszoną ilość upadłości. W ro k u  1925 
ogłoszono w całej P olsce 517 upad łości, a  w ro k u  ub ie­
głym , pod ług  do tychczas zebranych  w iadom ości — 
w W arszaw ie 111, a  n a  p row incji 141. P rócz tego u- 
s tano  wioino w W arszaw ie 28, a  w Łodzi 13 nadzorów  
sądow ych. U trzym ują , że pow odem  tej pow ściąg li­
wości są w ysokie koszty  sądow e i w ą tp liw y  w ynik  
d ługo trw ałego  po stęp o w an ia  egzekucyjnego. P o m i­
m o k ilk ak ro tn y ch  ogłoszeń i w ezw ań w ierzyciele nie 
zg łaszają  się w oznaczonych te rm in ach , a n a  dalsze 
pop ieran ie  p o stęp o w an ia  upadłościow ego b rak  fu n ­
duszów.

U staw a o Targach i  W ystawach. Przez dłuższy 
czas ro zw ażan y  był przez m in is te r ju m  p ro jek t u s ta ­
wy o ta rg a ch  i w y staw ach , k tó ra  m a  w yjść w form ie 
d ek re tu  p. P rezy d en ta  Rzeczypospolitej. Min. uzgo­
d n iły  p ro je k t tein, k tó ry  w rócił do  M in iste rs tw a P rze­
m y słu  i Handilu. W  najb liższych  d n iach  M inisterstw o

to prześle p ro je k t do R ady P raw niczej celem  o sta tecz­
nego zredagow an ia  i p rzesłan ia  Radzie M inistrów  do 
zatw ierdzenia. U staw a  o ta rg a ch  i  w ystaw ach  prze­
w iduje obow iązek u zy sk iw an ia  pozw oleń na  o rgan i­
zację im prez w ystaw ow ych.

W Izfeiej przemysłowo-handlowej w Poznaniu jest 
do p rzejrzen ia  sp is w y staw  i targów  w Niemczech, 
zestaw ien ia  upad łości i nadzorów  sądow ych firm  
niem ieckich , zgłoszonych w styczn iu  r. b., spraw ozda­
n ie  z działa lności Izby H andlow ej P o lsko -F rancusk ie j 
w W arszaw ie za ro k  1925, l is ta  tow arów  eksportow a­
n y ch  do P o lsk i w  n. 1926 z okręgu  S trasb o u rg a , su m a­
ryczne cyfry  h an d lu  zagranicznego A u strji w  p ierw ­
szych 11 m iesiącach  ro k u  1926.

Stosunki handlow e z zagranicę. Jak  nam  do­
nosi M. U rząd T arg u  P oznańskiego  w P oznan iu , 
jed n a  z firm  w  Jerozolim ie p rag n ie  nabyw ać p a ­
p ier d la  w szystk ich  celów, rów nież firm a z Cypru 
p rag n ie  nabyw ać w  Polsce pap ier.

Przedstaw icielstw a. P ew ne firm y fran cu sk ie  p o ­
szu k u ją  pow ażnego p rzedstaw icie la  n a  następu jące  
a r ty k u ły : zabaw ki, „a rtic les  de P a ris" , farby i lak ie ­
ry  i w szelkie m aszyny.

[ W iad om ośc i z firm  [

Gazeta Trzemeszeńska. D nia 24. 2. rb . uk azał się 
pierw szy n u m e r G azety T rzem eszeńskiej, w ydany  n a ­
k ładem  i czcionkam i „D rukarn i M ogileńskiej". Re­
dak to rem  odpow iedzialnym  jest p. A ntoni Nowicki 
w  M ogilnie. P ism o to w ychodzi codziennie z w y­
ją tk iem  n iedziel i św iąt, a pośw ięcone je s t obronie 
in teresów  na zachodnich ziem iach  Rzeczypospolitej 
P o lsk i.

„Echo Zachodnie" przestało wychodzić. Z dniem
2. hm. (przestało w ychodzić d ru k o w an e  w  T oruniu  
„Ećh>o Zachodnie" — organ  Z w iązku N apraw y Rze­
czypospolitej i „S trzelca" w Bydgoszczy. „Echo" w y­
chodziło tylko m iesiąc.

W ydawnictwo „Eupener Zeitung“, najstarszego  
d zienn ika niem ieckiego w Belgji, w ydało , w  dn iu  
12 styczn ia  z okazji 100-letniej rocznicy n u m er ju b i­
leuszowy. Założycielem  gazety  był n ak ład ca  Jan  
H eeren, a  od r. 1907 je s t w łaścicielem  tejże G ustaw  
T iłgenkam p. W ydaw nictw o ze skrom nych  rozm iarów  
wyrosło n a  bardzo pow ażny dziennik.

„Fabryka Papieru, Masy Drzewnej i  Tektur11, 
G. A. Moes - P ilica, Sp. Akc. Za zgodą m in isterstw  
przem ysłu  i h an d lu  oraz sk arb u  poczyniono w s ta tu ­
cie spółki n astęp u jące  z m ia n y :. 1. nazw a firm y  brzm i 
od tąd  „F ab ry k a  P ap ie ru  i T ek tu r — P ilica , Sp. Akc.“ ;
2. siedzibą spółki je s t W arszaw a; 3. w alne zgrom a­
dzenie w celu u s ta le n ia  b ilan su  odbyw a się rokrocznie 
n ajpóźn ie j w  m a ju ; 4, zarząd sk ład a  się z 3 do 
7 członków , w ybieranych  n a  okres 3 la t; 5. ro k  opera­
cy jny  spółki trw a  od 1 styczn ia do 31 g rudn ia . — Za­
m ierza  się .w ydzierżaw ić lub  sprzedać n ieruchom o­
ści spółki.

O g ło s z e n ia :  ty, s tro n a  80 z ł, xir s tr .  40 z ł, ty4 s tr .  
20 z ł, ty8 s t r .  10 z ł, tyie s t r .  5 z ł, tyS2 s tr .  2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100%, na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u ją cy c h  po sad  50 %  
o p u s tu . N um ery okazo w e  i d ow odow e  o p ła ca  się  
O g ło sze n ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z dostaw ą

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - -  - 
N ak ładem  „H urtow n i D rukarsk ie j41. Sp. z o. o 
w P o znan iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55 . 

R ed ak to r: T eodor Kryg. w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

Drukarnia Polska T. A. Poznań.


